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Malował Rafael Sanzlo.

Najświętsza Marya Panna z Dzieciątkiem i św, Janem. 
(Madonna deila Sedia.)

Idźmy do Maryi.
(Na miesiąc maj.)

H
ielkość i miłość, potęga i miłosierdzie, nie­
skończone zasługi i przymioty Najświętszej 
Maryi Panny były pobudką i powodem 
najgorętszego, najczulszego do Niej nabo­

żeństwa, niezachwianej ufności i czci całego Kościoła 
od pierwszych jego początków.

A miłość ta ku Boga Rodzicielce wiekami coraz 
bardziej rosła, wzmagała się i rozszerzała.

Wierni od czasów niepamiętnych całem sercem 
starali się o to, aby podług słabych sil ludzkich

uczcić Ją i pozyskać Jej opiekę. Coraz nowe po­
wstawały w kościele Chrystusowym nabożeństwa 
dia podniesienia chwały Maryi, dla pobudzania wier­
nych do wytrwałości w Jej służbie. Najpiękniejsze 
z nabożeństw, ożywiających i utrzymujących w ser­
cach wiernych cześć dla Maryi — jest nabożeństwo 
maj oice.

Bo w kwiecistej wipsny ozdobie, kiedy przy­
roda na nowe odradza się życie, przychodzi do nas 
Marya, a cały świat chrześcijański najwspanialsze 
gotuje jej przyjęcie.

A lud w świątyni korny klęczący,
Otacza ołtarz Jej jaśniejący 
Wśród kwiatów, świateł zieleni,
I uroczysta, rzewna pieśń wionie,

/W której jak perła w Jej koronie,
Serdeczna łza się promieni.

I słodka to myśl, że w tym czasie, kiedy my 
Maryi miłość i cześć wdzięcznem a szczerem sercem 
oddajemy, również dalekich krain i ludów mie­
szkańcy łączą swoje modły z naszemi. Słodka to 
myśl, że tajemniczy łańcuch wiąże tyle milionów 
serc w jedno ogniwo, w jedno uczucie miłości, — 
że ta miłość usuwa wszelkie różnice stanów, wieku 
i płci, — że wszyscy — i ci, co najwyższe zajmują 
w społeczeństwie ludzkiem stanowiska i najubożsi, 
najmniej uposażeni w zaszczyty, — wszyscy tylko 
o tem pamiętają i czują, że są dziećmi Maryi.

Jako słonecznik zawsze ku słońcu się zwraca, 
tak też i serca nasze niechaj ku Maryi zwrócone 
będą. Jako powój, gdy nie ma drzewa, po któremby 
się mógł wznosić w górę, usycha i więdnie, czoł­
gając się po ziemi, — tak i serca nasze, jeżeli 
w miłości nie przylgną do serca Maryi, w pośród 
świata nędznie usychać i ginąć będą.

Pośwjęćmy więc szczerem, radosnem i pokor- 
nem sercem Matce naszej ten miesiąc maj. Niecha> 
nie mini8 żaden dzień, w którym byśmy choć małegc* 
kwiateczka, małej przysługi nie złożyli na Jej ołtarzu 
Z takich to kwiatów uwity i złożony u stóp 3-kiry, 
wieniec błogosławieństwo i szczęście nam przyniesie

Starajmy się dla uczczenia Maryi w tym zwłasz­
cza miesiącu ćwiczyć się gorliwie w miłosiernych 
uczynkach względem bliźnich naszych wojną nawie­
dzonych. Spieszmy im z pomocą przez' jałmużnę 
kójmy ich ból i smutek, niosąc im dobre słowo i po- 
eiechę w daninie.

Nie zapominajmy szczególnie o biednych, bez­
domnych braciach naszych. Oni najbardziej po-
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trzebują pomocy'naszej, Za nich zasyłajmy prośby 
do niebios i Korony Polskiej Królowej, a Ona go­
rące i tylu serc polskich modlitwy wysłuchać raczy.

Trwajmy w pięknem nabożeństwie majowem 
sami i starajmy się drugich do niego zachęcić. Choć 
już ustaną nauki, śpiewy i modlitwy, Marya nie usta­
nie przemawiać do serc naszych. Zwiędną kwiaty, 
którymi ozdabiamy Jej ołtarze i obrazy, ale nie 
zwiędną kwiaty przysług, które serca nasze w ofierze 
Jej przynoszą. Nis zapomni Marya o nich, chociaż 
my zapomnimy — i odpłaci nam miłością za miłość.

X.
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Czy znasz fen kraj?
•W , , .

<en 5łra,>
oó gdzie mailwa cisza leży, 

gdź'e słońca blask 
z za ciężkich chmur nie świeci, 
gdzie z głuchych chat nie płynie szept pacierzy 
nie dzwonią z przyzb srebrzyste głosy dzieci?
Czy znasz ten kraj, 
gdzie, zda się, zgasło życie?
Tam jeno w mrok
czasami pójdzie skarga,
tam czasem wiatr przyniesie armat wycie
i cichy jęk, co duszą twą zatarga.
Czy znasz fen kraj,
gdzie tuman jeno blady
przechadza się
samotny wśród pustyni
i liczy łez i krwi wylanych siady
i idzie w dal i wciąż rachunek czyni?
]a znam ten kraj.
Tam znaczą drogę sławy: 
i zorze łun,
i zgliszcz dymiące słupy, 
i polny krzyż, przebity kulą, krwawy, 
i w cfczy pól sen wieczny śniące trupy.. i

Maryan Szandurgkl.
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Nasza młodzież na obczyźnie.
Podczas podróży na Zachód dowiedziałem się 

w pociągu, że w pobliżu miasta X. pracuje wielu 
Polaków w tamtejszych fabrykach. Mając kilka 
godzin czasu i chcąc się czegoś o naszych wychodź­
cach dowiedzieć, poszedłem do miejscowego X. pro­
boszcza. Wrażenie, jakie tenże odniósł o tamtej­
szych rodakach naszych, jest następujące:

W owej parafii znajdują się dwie fabryki. 
W jednej pracują młodzieńcy, w drugiej dziewczęta. 
Młodzież ta przywędrowała z Poznańskiego, Króle­
stwa i Galicy i; prócz Polaków pracują tam. jeszcze 
Włosi i Rusinł. Najlepiej ze wszystkich prowadzą 
się Polki, szczególnie Polki z Księstwa. Aby dziew­
częta niedoświadczone od zboczeń moralnych na 
obczyźnie zachować, wybudowała fabryka mały za­
kład, w którym dziewczęta wspólnie się stołują 
i mieszkają. Zakład ten oddała fabryka siostrom 
katolickim, które miodami dziewczętami sumiennie 
się zajmują i we wolnych chwilach jeszcze je goto­
wania i gospodarstwa' uczą. Między siostrami są 
też dwie Polki, Niektórym dziewczętom jednak to 
skrępowane życlo pod dozorem sióstr się nie po­
doba, dlatego samowolnie, zwłaszcza, gdy już mają 
»kawalera«, zakład opuszczają. Dzieje się to, jak

uczy doświadczenie, prawie zawsze zs szkouą dla 
ich moralności i dobrej sławy rodziny.

Polska młodzież ma swe wiasne stowarzyszenia, 
w których pracuje pewien zakonnik j. omie z,e gą. 
śledztwa. Ksiądz ten odprawia tez w tej miejsco­
wości regularnie polskie nabożeństwo. Polacy, znaj­
dujący Sio v stowarzyszeniach, prowadzą się dobrze, 
kształcą ?ię sami i są oszczędni. Wogóle dobre 
świadectwo wystawił tamtejszy X. proboszcz swoim 
Polakom. Siostry zaś narzekały na nasze Polki 
s Księstwa, że po krótkim pobycie na obczyźnie 
porzucają swe piękne stroje i noszą się po wielko- 
miejsku. " Winę w tem podobno mają młodzieńcy 
polscy, nazywając dziewczynę w narodowym stroju 
»poTSką matką-*.

Tak się przedstawiało życie naązej młodzieży 
w tej miejscowości w czasie pokoju. Skoro jednak 
wojna wybuchła, od razu się położenie zmieniło. 
Młodzież męska została zaciągnięta pod broń. Dla 
braku odbiorców obie fabryki stanęły, a młodzież 
żeńska była zmuszona gdwindziej szukać zarobku. 
Najczęściej dziewczęta udały się na dobra w oko­
licy albo też do wielkich miast, gdzie wiodą żywot 
tułaczy. Sam czytałem list takiej dziewczyny, w któ­
rym opisuje, jak źle się teraz jej wiedzie, bo jest 
bez dostatecznego zarobku i opieki i często nawet 
głód cierpi. Jakie zaś z tego wynikają_niebezpie­
czeństwa dla czystości i dobrej sławy dziewczyny, 
łatwo sobie można wyobrazić.

Byłoby więc teraz na czasie, aby rodzice lub 
kreisni skłonili takie samotne dziewczyny do po­
wrotu do stron ojczystych, gdzie rąk do pracy 
wszędzie potrzeba. Znajdą tutaj uczciwy zarobek 
i będą zarazem wolne od zboczeń moralnych, które 
tak bardzo grożą samotnym dziewczynom w świecie.jr. y.

A. Domańska.

Z najstarszej ksiągi. ę 
Synowie patryarelsy.

(Ciąg dalszy.)
Nazajutrz, ledwie świtać zaczęło, wszedł nie­

wolnik do namiotu Ezawa.
— Raczcie się zbudzić, panie... — rzekł z cicha; 

a gdy to nie pomogło, powtórzył głośniej.
Ezaw otworzył oczy.
— Idź precz!... Powiedz dziesiętnikowi, żeby 

cię csmągał do drugiej krwi!
— Odpuśćcie mi, panie, w łaskawości; nie winien 

ja gniewu waszego. RGdzic was przywołuje.
— Rodzic? Przecz nie gadasz odrazu?
Ezaw porwał się z posłania, zarzucił na się 

odzienie i wybiegł pędem. Stary Izaak mimo rannej 
pory siedział już na ławie przed namiotem.

— Wołaliście mnie, ojcze? Otom jest.
—- Pilno mi było mówić do cię, abym snadź 

znowu nie zahaczył.
— Łaska to wasza wielka; słucham pokornie.
— Synu mój... nad całe potomstwo umiłowany; 

otom zestarzał, a nie wiem dnia śmierci mojej. 
Weźmij sajdak i luk, idź na łowy, a gdy co upolu­
jesz, uczyń rai potrawę, abym pożywał i błogosławił 
ci, jako błogosławił mnie ojciec, jako dziad błogo­
sławił mego ojca. Idź, a patrz, abyś rychło po­
wrócił.

— Jadł ani pił nie będę, pokąd nie spełnię 
rozkazania waszego, ojcze i panie. Ino luk i strzały 
pobiorę z domu, idę wnet.
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Oddalił się Ezaw, a z mieszkania patryarchy 
wyszła żona jego, Rebeka i oglądając się, czy niema 
kogo w pobliżu, wsunęła się spiesznie do sąsie­
dniego namiotu.

— Jakóbie, śpisz?
— Nie, matko. A co się stało? Czy ojciec 

zaniemógł, że mnie tak o zaraniu szukacie?
— Synu, źle z nami.
— W czem wasza troska?
— Słyszałeś wczoraj wraz ze mną, co gadała 

Judyt do ojca. Dziś skoro świt, wysłał nasz pan 
Ezawa na łowy. Rozumiesz, co to znaczy. Prze­
biegłe córy lletejczyków pilno zabiegają; ma­
luczko, a rozpocznie się ich panowanie. O niedolo 
moja!

— Nie trapcie się, matko, jeszcze ojciec żyje.
— Gdy zda swą moc na Ezawa, zarówno, jakby 

umarł.
— Nie może tego uczynić! Wszak mówiłem 

wam, że brat sprzedał mi pierworodztwo.
— Prawie jak dziecko nieroztropne gadasz... 

Choćby sto razy przedał, tego że jest starszym, nie 
odmienisz. Zadrwił Ezaw z ciebie, gwoli miski 
soczewicy.

— Przysiągł!
— Ojciec go nad żywot własny miłuje; rodzi­

cielską władzą zdejmie zeń ciężkość grzechu, a ciebie 
ukarze. Zresztą, nasz pan o niczem nio wie, Ezaw 
nie wspomni o swym głupim postępku, a i tobie 
nie godzi się nękać starego człeka po próżnicy. 
Raczej możnaby... w inny sposób...

— Nie rozumiem was...
— Posłuchaj mnie, synu, uważnie. Biegnij co 

ducha do owczarni, pobij dwoje koźląt najmłod­
szych, a tłustych; wybiorę cząstki najsmaczniejsze 
i upiekę na żackich węglach. Ta ci jest ojca po­
trawa ulubiona. Poniesiesz misę i powiesz mu, żeś 
Ezaw, a błogosławił ci będzie.

— O matko... wszak mię pozna!
— Docna już ociemniał.
— Dotknie szyi, a ramion moich... gładkie 

mam ciało.
— Rozumu uczył mię będziesz? Wiem, co 

czynię. Mam w komorze cieniuchno wyprawione 
skórki jagnięce, obszyję cię w nie, choćby całego; 
spokojny bądź.

— Basemath mnie zoczy, albo Judyt...
— Idą dziś z dziewkami do rzeki szaty prać; 

nie wrócą, aż na odwieczerz.
Rozśmiała się gorzko.
— Obie żony Ezawa nie szanują siwych wło­

sów moich, wręcz mi się przeciwią; dzień w dzień 
na przekór czynią; a*gdy u małżonka ich sprawie­
dliwości się domagam, on, syn mój, milczeniem 
wzgardliwem matce odpowiada. Tedy nadeszła pora 
wypłaty: zobaczymy, kto mocniejszy — matka stara, 
albo młodo Hetejki.

Ku południowi się miało, gdy Jakób ukląkł 
przed Izaakiem i misę z wonnie dymiącą strawą 
na kolanach mu położył,

— Jedz, ojcze, z łowu mego, a błogosław mi.
— Cóż to, synu, już powróciłeś? Tak rychło?
— Szczęśliwie mi się powiodło; inom się w las 

zapuścił, dzika koza wyszła na strzał, jak wołana.
— Przecz tak cicho mówisz? Niedosłyszę.
— Gdym spieszno powracał z kniei, owionął 

mię wiatr od rzeki i zachrypłem.
— Zaiste, głos masz cale zmieniony,... cale 

zmieniony...
W twarzy starca odmalował się niepokój; po­

dejrzenie wkradało się do jego duszy. Nagłym

ruchem wyciągnął ręce ku synowi i objął go za 
szyję; zaczem przesunął zwolna dłonie po nagich 
jego ramionach. Ów zaś, blady i przerażony, chciał 
uciec, w ziemię się zapaść, a klęczał jak skamie­
niały, nie śmiąc się nawet poruszyć. Wreszcie Izaak 
odetchnął głęboko i uśmiechnął się.

— Oczy nio widzą, uszy źle słyszą, ino jeszcze 
palce sprawiedliwie posługują. Głos jest Jakóbów, 
a szyja i ręce Ezawowe. Podaj misę, będę jadł 
smaczno. A wino przyniosłeś?

— Do dwóch dzbanków matka nalała; raczycie 
wybrać, które wam się uda.

— Tęższego mi daj pełen kubek, abym się 
skrzepił. Zaprawdę przednie wino! A teraz sprzątnij 
statki, klęknij u mych kolan i pochyl głowę, abym 
na niej prawicę położył.

Starzec wzniósł w niebo ociemniałe źrenice 
i mówił powoli uroczyście:

— W imię Pana, którego są niebiosa i ziemia 
i gwiazdy! Ja Izaak, syn Abrahama z Ur, błogo­
sławię ci, synu mój, błogosławieństwem pierwo- 
rodztwa. Dajżeć Boże z rosy niebieskiej i z tłu- 
stości ziemskiej'ponad dostatek chłeba i wina. Niech 
ci służą narodowie, niech ci się kłaniają pokolenia. 
Bądź panem braci twojej, a niech się pochylają 
przed tobą synowie matki twojej. Ktoby cię prze­
klinał, niech będzie przeklęty, a ktoby ci błogosławił, 
niech będzie błogosławiony.

Ucałowawszy nogi ojca z pokorą, Jakób od­
szedł powoli ku swemu namiotowi.

—- Już? Stało się? — spytała szeptem matka, 
stojąca u wejścia.

— Mało brakło, a byłby mię rodzic poznał — 
odrzekł, ocierając pot z czoła. — Radźcie teraz, co 
począć, gdy Ezaw powróci... i wszystko wyjdzie 
na jaw?

— Go począć? Ano nic... czekać. Ojciec bło­
gosławieństwa już ci nie odejmie, bowiem wzywał 
imienia Jehowy, a ta jest pieczęć, której nic nio 
skruszy. Tymczasem zaś...

— O matko... słyszycie ?
— Co mam słyszeć?
— Ezaw idzie! Woła na Basemath, żeby co 

ducha rozpalała ognisko.
— Basemath u rzeki.
— Przyjdzie przeto do was.
— Synu... skryjmy się oboje!
— Gdzie?
— U mnie, w komorze, za worami z mąką. 

Niech sam sprawia zwierzynę, niech ją sam piecze, 
wolej pod ziemię wlezę, niżbym go teraz widzieć 
miała.

Glos Ezawa, nawołujący to żon, to niewolnic, 
rozlegał się po całej wsi, a brzmiała w nim niecier­
pliwość coraz to większa. Wreszcie nadbiegł któryś 
ze służby i chciał pomódz w robocie. Posiał go do 
matczynego namiotu, bo nikt nie umiał tak dogo­
dzić staremu ojcu do smaku, jak ona. Ale Rebeki 
nigdzie nie było; domyślił się, że poszła prać razem 
z innemi. Ona zaś cierpła ze strachu na myśl 
o tem, co lada chwila stać się musi.

Nastała cisza, długa cisza. Ezaw przyrządzał 
ojcu potrawę z łowu swego. W ciemnej komorze 
poza stosem pełnych worów, wsparci o siebie gło­
wami, ściskając się wzajem za ręce, czekali matka 
i syn, co chytrze pozbawili pierworodnego jego 
przywilejów. Czas im się dłużył w nieskończoność.., 
zdawało im się, że już dzień cały czekają.

(Dokończenie nastąpi.)
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Z rękopisrf XV wieku.

Sw. Stanisław,
błogosławiący króla i dygnitarzy państwa.

gim z niewy­
mowną rado­
ścią. Z wie­
kiem nie 
zmienił się. 
Chodząc do

4zkół, tak w Gnieźnie jak i w Paryżu, zawsze był 
dobrym, pobożnym i świątobliwym młodzieńcem.

Po śmierci rodziców otrzymał w spadku cały 
Ich znaczny majątek. Ale niedługo go zatrzymał.

Będąc jeszcze w Paryżu, czuł w sobie ochotę 
wielką do stanu duchownego. Powróciwszy do domu, 
coraz lepiej poznawał, że Pan Bóg powołuje go do 
stanu kapłańskiego. Nie opiera się więc woli Bożej, 
ile rozdawszy cały swój majątek między ubogich, 
iBOstaje kapłanem, a wkrótce potem kanonikiem ka­
tedry krakowskiej. Ówczesny biskup krakowski, 
Lambert, bardzo pokochał św. Stanisława. W naj­
ważniejszych sprawach jego się radził i jego porady 
słuchał.

Po śmierci Lamberta jednogłośnie wybrano Sta­
nisława na biskupa krakowskiego. Cóż to był za 
pasterz z tego Stanisława! Jednego nadewszystko 
pragnął, o jedno się niezmordowanie starał — 
o naśladowanie najdoskonalsze Pasterza nad paste­
rzami — Jezusa Chrystusa. A starania te nie były 
bezowocne, gdyż jak pisze X. Skarga, »wszyscy sła­
wili w nim wiarę mocną, pokorę uprzejmą, czystość 
anielską, łaskawość wdzięczną, sprawied‘iwość nie­
odmienną, męstwo za prawdę nieustraszone i wzgardę 
Świata tego niewymownąc.

Dom jego był przytułkiem dla ubogich. Spi­
sane miał nazwiska tych, którzy jego pomocy po­
trzebowali. I nietylko pamiętał o ubogich krakow­
skich, ale wywiadywał się o biednych, rozrzuconych 
po całej obszernej jego dyecezyi i hojnie ich opa­
trywał. Suto dawał również na ozdoby kościołów, 
a nawet trzecią część swoich dochodów stale obracał 
ea ten cel wzniosły.

Kogo Pan Bóg kocha, tego chłoszcze i nawie­
dza krzyżami. Czekał i Stanisława krzyż ciężki. 
Wiadomo, ii za owych czasów panował w Polsce 
Bolesław II, król waleczny, ale bardzo rozpustny, 
porszył się z życia jego ealy naród, a nikt nie śhiiał

ŚW. STANISŁAW, BISKUP-MĘCZENNIIC
(Na dziań 8 maja.)

W dzisiejszej dyecezyi tarnowskiej leży wioska Szczepanów.
Dziedzicami tej wioski byli niegdyś Wielisław i Bogna Szcze- 

pańowscy, bardzo zacni i pobożni małżonkowie. Pan Bóg im 
błogosławił we wszystkiem, aie osobliwie w tern, że im dał po 
trzydziestoletniem pożyciu małżeńskiem roku 1030 syna Stanisława, 
który miał się stać ich pociechą, chwałą całej Polski i ozdobą 
Kościoła św.

Rodzice ofiarowawszy go jeszcze przed jego urodzeniem na 
służbę Bożą, dla Pana Boga go wychowywali. Zasiew ich padł 
na dobrą rolę; StanisŁsw mając zaledwie 9 lat, jaśniał już nie­
zwykłą świątobliwością. Widywano go, jak w kościele godzinami 
klęczał na modlitwie, a najmilej mu było przed ołtarzem Matki 
Najświętszej. Pościł bardzo często i sypiał zwykle na gołej 
i twardej podłodze. W najrozmaitszy sposób umiał dokuczać sobie 
i umartwiać ciało swoje.

Jak surowy był Stanisław dla siebie, tak łagodny i wyrozu­
miały był dla bliźnich. Skoro tylko zobaczył ubogiego, litował 
się nad nim i natychmiast biegł do ojca łub matki po jałmużnę dla 
niego. Pie­
niądze, jakie 
odbierał na 
zabawki,roz­
dawał ubo-

Z kościoła fantego w Poznania. Obraz Czechowicza.

Wskrzeszenie Pio ńo wina.
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mu słowa prawdy powiedzieć. Lękali go się wszyscy, 
nie lękał się tylko 6w, Stanisław. Stanął odważnie 
przed królem i błagał go słowy łagodnemi, by od­
mienił bezbożne swe życie i nie ściągał gniewu 
Bożego na siebie i cały naród. To upominanie 
niezmiernie rozgniewało króla. Obrzucił* Świętego 
słowy obelżywemi,
a nawet kazał mu 
się oddalić od.siebie.

Odtąd pałał król 
nienawiścią ku Sta­
nisławowi i szukał 
sposobności do zem­
sty. Sposobność taka 
wkrótce się nada­
rzyła. Święty biskup 
kupił przed laty dla 
kościoła krakowskie­
go wieś Piotrowin.
Dziedzic tej wsi,
Piotr, umarł wkrót­
ce po tej sprzedaży.
Otóż Bolesław nama­
wia krewnych nie­
boszczyka * Piotra, 
aby się upominali 
wsi kupionej przez 
Stanisławajako swej 
własności. Tak się
też stało.. Biskupi 
otrzymuje zapozew^ 
przed oblicze króla, 
który właśnie odprawiał sądy w Solcu. Nie po­
mogły tain uroczyste zapewnienia Stanisława, że za 
wieś zapłacił. Król żądał świadków, a świadkowie, 
lękając się Bolesława, świadczyć nie cheieli. Święty 
biskup, opusaczony od ludzi, całą swą ufność po

Skałka,
miejsce, na kłórem śmierć poniósł św. Stanisław.

kłada w Panu Bogu i przyrzeka królowi, że za 
trzy dni przyprowadzi mu samego Piotra, od którego 
wieś kupił, a który umarł
przed trzema laty. Śmiał się 
król ze Stanisława, śmiali się 
i dworzanie jego.

Tymczasem Stanisław św. 
wraz z duchowieństwem prze­
pędza trzy dni na modlitwie, 
w poście i w pokucie. Trze­
ciego dnia wyrusza z procesyą 
do Piotrowina, leżącego blizko 
Solca. Wchodzi do kościoła, 
gdzie był grób Piotra, każę 
go otworzyć, a zbliżywszy się 
do zmarłego, modli się gorąco, 
a potem rzecze: > Piotrze!
W imię Trójcy Przenajśw.
Ojca i Syna i Ducha św. roz­
kazuję ei wstań, pójdź do sądu 
i poświadcz prawdę moją.<
W tej chwili poruszyły się 
kośei, podnosi się Piotr i wstaje 
z podziwem wszystkich.

Św. Stanisław prowadzi 
go ze sobą do Solca. Jakież 
było zdumienie króla i całego 
dworu, gdy zobaczyli wskrze­
szonego Piotra. Przemówił 
tedy Piotrowin i zeznał, źa 
Stanisław za wieś zapłacił mu 
wszystko co do grosza i że ją 
sprawiedliwie u niego kupił.
Wreszcie, gdy król przyznał

Otesi Piotra Stachiewlsz*.

Św. Stanisław, Patron Polski.

wieś Stanisławowi, oddalił się Piotrowin wraz 
z świętym biskupem, powrócił do swego grobu, po­
łożył się na dawnem miejscu, oddał Bogu ducha 
i znowu został pogrzebany.

Bolesław tymczasem stawał się coraz gorszy, 
coraz większych dopuszczał się okrucieństw. Stani­

sław po raz drugi 
upomina króla, ale 
daremnie. Wreszcie, 
nie mogąc się do­
czekać żadnej po­
prawy, rzuca na Bo­
lesława klątwę. —, 
Wszystkich przejął! 
strach okropny, cały 

$naród się zatrwożył, 
tylko Bolesław przy­
siągł biskupowi zem­
stę krwawą.

Było to 8 maja 
r. 1079 rano. W ko­
ściele św. Michała 
na Skałce dzwonek 
zadzwonił i wyszła 
msza św. Przy oł­
tarzu stanął biskup 
krakowski, kochany 
i od wszystkich wiel­
biony św. Stanisław 
Szczepanowski. Oł­
tarz otaczają kapła­
ni, którzy świętemu

biskupowi do mszy asystują. — Nagle rozlega się 
tętent kopyt końskich; po chwili przed kościołem 
staje hufiec wojska, na czele żołnierzy sam król, 
wyklęty Bolesław II. Natychmiast wydaje król 
rozkazy.

Wpadają wybrani żołnierze do kościoła; alo 
o dziwo, żaden z nich do ołtarza przystąpić nie 

może. Jedni poślepli, drudzy 
padają na ziemię, jakby pio­
runem rażeni, inni z miejsca 
się ruszyć nie mogą, a wszyscy 
drżą z przerażenia i z kościoła 
uciekają. Król- wysyła innych. 
To samo się powtarza.

Tymczasem kapłani przy 
ołtarzu drżą w największej 
obawie o życie świętego Pa­
sterza. Stanisław ich uspokaja, 
potem głośno modli się za króla, 
Panu Bogu poleca swe owie­
czki i mszę św. najspokojniej 
dalej odprawia.

Już po podniesieniu, już 
zbliża się czas komunii św. 
Dzwonek zadzwonił — i po 
raz ostatni przyjmuje Stani­
sław Pana Jezusa, aby z Nim , 
połączyć się na wieki.

Msza św. się skońezyła. 
W tej chwili dopiero z nie­
opisaną wściekłością wpada 
sam król do kościoła, pędzi’ 
do ołtarza, aby dokonać stra­
sznej zemsty. W ręce jego: 
podniesiony miecz, oczy ci­
skają błyskawice, usta zaci­
śnięte, z całej mocy uderza; 
mieczem Świętego, a uderza 
w samą głowę. Sw. Stanisław
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pada, krew go zalewa. Dobry pasterz duszę swą 
położył za owieczki Bwoje.

W tej chwili nadbiegają żołnierze, porywają 
święte zwłoki, wloką je wzgardliwie przed kościół, 
rzucają się na ciało i pastwią się nad niem z nie­
pojętą zajadłością. Wreszcie posiekane w drobne 
kawałki, rzucają je psom na pożarcie. Zaledwie 
się oddalili mordercy, zsyła Pan Bóg stróżów, aby 
pilnowali świętego ciała. Zlatują orły i przez dwa 
dni krążą nad poćwiartowanem ciałem św. Męczen­
nika, które w nocy jaśnieje cudownym, niebieskim 
blaskiem. Trzeciego dnia zgromadzają się duchowni, 
zbierają porozrzucane części ciała swego Patrona 
i z wielką czcią składają je w trumnie. Święte członki 
cudownie się zrosły, jakby nigdy nie były posiekane.

Za tę zbrodnię Pan Bóg kraj cały ciężko po­
czął nawiedzać, aż król uznawszy swą winę, porzucił 
królestwo i w dalekim świecie umarł na pokucie.

W 170 lat później biskup krakowski Prandota 
razem z królem Bolesławem Wstydliwym i błog. 
Kingą rozpoczęli starania o kanonizacyę Świętego, 
której też dokonał papież Innocenty IV.

Ciało św. Stanisława spoczywa w srebrnej 
trumnie w katedrze na Wawelu Na Skałce zaś, na 
miejscu dawnego drewnianego kościółka, stanął wspa­
niały kościół i klasztor 00. Paulinów.

Wielkim Patronem narodu polskiego stał się 
święty biskup krakowski. W bolesnych potrzebach 
Ojczyzny, w cierpieniach i nieszczęściach tak kraju 
całego jako i wszystkich, którzy jego polecali się 
opiece, był i jest św. Stanisław potężnym Orędowni­
kiem u Boga.

Będzie on dla nas zawsze tym dobrym paste­
rzem, co dał głowę za owieczki swoje, będzie zawsze 
nieustraszonym obrońcą ludu przed gwałtem naj­
wyższych potęg światowych, będzie gasicielem roz- 
wiozlości, posłannikiem Bożym, nawołującym do opa­
miętania. Cala Polska łączy się w dniu 8 maja 
w uczuciu miłości i wdzięczności dla św. Męczennika, 
wiedząc dobrze, iż przed tronem Przedwiecznego 
ma możnego przyczyńcę, krew z krwi i kość z kości 
własnej.

Najnowsza zmiana czasu 
tatowego.

Po raz pierwszy zaprowadzono w Niemczech 
z dniem 1 maja rb. nowość co do zmiany czasu la­
towego. Nowość tę we Franeyi zaprowadzono nieco 
wcześniej i to na cały czas trwania wojny; w An­
glii zaś zmiana czasu latowego już od siedmiu lat 
była przedmiotem zastanowień i dyskusyi. Tym­
czasem myśl, która w Anglii pokutowała od kilku 
lat;, podchwycili Niemcy, ulepszyli ją i już w r. 1912 
postawiono nawet wniosek w tym względzie w pru­
skiej Izbie panów. Za zmianą czasu oświadczyli się 
wówczas wybitni pisarze i uczeni niemieccy. Zanim 
myśl dojrzała, nie obyło się bez powątpiewali, czy 
zmiana taka nie sprowadzi ogólnego zamieszania 
w życiu społecznem i gospodarczem, a nie pociągnie 
za sobą nawet nieszczęść n. p. w ruchu kolejowym 
i t. p. Obawy takie okazały się jednak nieuspra- 
wiedliwionemi, ponieważ pokonanie nastręczających 
się trudności usunięto przez dokładne przeprowa­
dzenie zmiany, to jest przez jednolite i równoczesne 
posunięcie wszystkich zegarów o godzinę naprzód.

Sprawę zmiany czasu przyspieszyła obecna 
wojna, gdyż stała się ona bardziej nagląca niż się 
spodziewano, mianowicie ze względów oszczędno­
ściowych. Jasnein bowiem jest, że przy nowem

uregulowaniu rachuby czasu zaoszczędzi się bardzo 
wiele surowców i innych materyalów potrzebnych 
do sztucznego światła, bo wszystkie czynności za 
dnia załatwić będzie można. Składy i biura będą 
mogły latem zupełnie obyć się bez światła. W do­
mach prywatnych, lokalach publicznych i t. p. za­
oszczędzi się godzinę palenia. Obliczono bowiem, 
że w Niemczech zaoszczędzi się w ten sposób przez 
lato około 90 milionów marek.

To wszystko mając na uwadze, postanowiła 
Bada związkowa rozporządzeniem z dnia 6 kwietnia 
rb. przyspieszyć w miesiącach latowych od 1 maja 
do 30 września 1916 r. w całych Niemczech rozpo­
częcie pory dziennej o jedną godzinę, czyli 
zaprowadzenie tak zwanego ^czasu latowego*. Dzień 
1 maja rozpoczął się już z dniem 80 kwietnia o go­
dzinie 11 w nocy; o tej godzinie zostały wszystkie 
zegary w Niemczech ustawione na północ. Dzień 
30 września natomiast zakończy się o godzinę po 
północy; o godzinie pierwszej w nocy zostaną więc 
wszystkie zegary cofnięte na północ. Z dniem 
1 października rozpocznie się znowu czas normalny, 
dawniejszy.

Jedyną rzeczą, jaką każdy obywatel spełnić 
musiał, była ta, że posunął dnia 30 kwietnia wie­
czorem o godzinie II wszystkie swe zegary i ze­
garki i nastawił je o godzinę naprzód.

Tak więc według zegara wstajemy o zwykłej 
godzinie, o zwykłej godzinie rozpoczynamy i koń­
czymy pracę, zamykamy składy, biura i udajemy 
się na spoczynek. Cały obywatelski sposób życia 
w mieście i na wsi, a więc otwieranie i zamykanie 
składów i urzędów, rozporządzenia o święceniu nie­
dzieli i godzinie policyjnej, zwykłe prace gospodar­
cze, wszystko pozostało niezmienione. A jednak 
inaczej ukształtował się sposób życia naszego! Zegar 
wskazuje naprzykład godzinę 6, gdy wstajemy; 
w istocie jednakże według stanu słońca jest dopiero 
godzina 5. Składy i biura zamykamy według ze­
gara o godzinie 8 wieczorem, według stanu słońca 
będzie jednakże dopiero godzina 7. Na spoczynek 
udajemy się o godzinie 11, w rzeczywistości jest go­
dzina 10 i t. p.

Oto zmiana rzeczywista, którą nam przyniosła 
na czas latowy nowa rachuba czasu.

Zapyta jednak ktoś ciekawie, jak się ma rzecz 
z ruchem kolejowym? Otóż i tę sprawę załatwiono 
w sposób następujący: W sprawie zmiany ruchu 
kolejowego z powodu nowej rachuby czasu odbyła 
się w Berlinie narada .z udziałem przedstawicieli 
państw sprzymierzonych z Niemcami. Uchwalono, 
żeby w nocy na 1 maja wszystkie pociągi wyjechały 
wcześniej, aby mogły dnia 1 maja przybyć punktu­
alnie według nowej rachuby czasu. Z Berlina wy­
ruszyły pociągi już od godziny 7 wieczorem 30 kwie­
tnia o godzinę wcześniej. Jednolicie zupełnie nie 
dało się wszystkiego uregulować, zaszły bowiem tu 
i owdzie opóźnienia rychłych pociągów, które w na­
stępstwie nie miały połączenia, lecz trwało to tylko 
czas krótki i znowu ów ruch olbrzymi wrócił do da­
wnego swego trybu.

Tak więc wojna przyspieszyła zaprowadzenie 
nowej rachuby czasu, według której zegary wska­
zują nam godzinę wcześniejszą w stosunku do czasu 
rzeczywistego.

Czego nie potrzebujesz, to choćbyś za gross 
kupił — jest drogo. liatrld I*QcJł&iraki.
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Ada Merton.
Napisał O. Fr, J. Finn T. J.

Tłumaczyła z angfelskiego Stella K.
(Gag dalszy.)

— Nie wiem, Maryo, ale wtedy, gdy mnie cało­
wała i tak dziwnie patrzała, miałem wrażenie, że 
odchodzi na długo. Ale to też jest głupstwo, przesąd.

— Naturalnie, — przytwierdziła, — należy za­
chować ostrożność, wtedy nie potrzeba obawiać się 
śmierci. To jest przykra myśl, fezyni ona życie nie­
znośne®. Powinniśmy Adę bardzo kochać, zasłu­
guje na to; przyjąwszy piękne porównanie Siostry 
Felicyty, można ją istotnie nazwać >różą miłości.*

— Mushny jej jednak lepiej strzedz, gdyż te 
zawoalowane oszustki, do których i Siostra Felicyta 
należy, gotowe ukraść nam naszą różyczkę i zo­
stawić tylko ciernie.

— Bądź spokojny, Janie, niech Ada pozostanie 
przy swej religii, gdyż chociaż jest fałszywa, przy­
chodzę jednak do przekonania, że jest ona błogo­
sławieństwom dla tych, którzy wierzą, — a zresztą, 
wierz mi, Ada nigdy nio zostania zakonnicą.

ROZDZfAŁ XIII.
Nadszedł szczęśliwy poranek. Zanim słońce 

wysłało różane swe posły, już Ada była ubrana 
i spowita w nieskalaną biel, klęczała u stóp krzyża. 
Na jej skroni spoczywał wianek z róż, lilii i fiołków, 
o które postarała się matka skutkiem wczorajszej 
rozmowy. Twarzyczka dziewczynki jaśniała nie- 
zieinskiem szczęściem.

W drodze do kościoła nie wymówiła ani słowa, 
a rodzice szanując, choć nie pochwalając jej uczuć, 
pozwolili jej iść przodem w milczeniu.

— Janie, — szepnęła pani Merton, gdy zbliżyli 
się do przedsionka kościoła, — spojrzyj na nasze 
dziecko. Czyż nie wygląda ono jak nieziemskie 
zjawisko?

— Jest to istotnie dziwne, — przytwierdził, — 
nie widziałem nic podobnego. Gdyby mogło istnieć 
coś więcej, prócz materyi, gotówoym przyznać ci 
słuszność.

Po raz pierwszy od szesnastu lat, w towarzy­
stwie żony, która też czuła się tu obcą, pan Merton 
znalazł się w katolickim kościele i przytomny był 
ofierze mszy świętej. Lecz oczy ich nie śledziły 
wzniosłych ceremonii, tylko Adę. Ada jedynie była 
przedmiotem ich uwagi.

Kiedy Ada powróciła od Stołu Pańskiego, pani 
Merton zaledwie mogła uwierzyć swoim oczom.

— Janie, Janie, — szepnęła, — spojrzyj na 
jej twarz.

— Hm, — odrzekł mąż, — wygląda doprawdy 
jak te anioły, o których plotą bajki, ale czyż nie 
wiesz, jaką Ada ma żywą wyobraźnię i uczuciowość?

Dziwna rzecz, pomimo tych wywodów, gdy 
Ada wracała z przed ołtarza, Merton instynktownie 
przyklęknął, zaraz jednak spostrzegł się i usiadł. Żona 
jego nie przyklękła ani na chwilę.

W drodze do domu mąż był w złym humorze 
i zapewniał, że wołałby pierwej umrzeć, aniżeli 
przestąpić znowu próg katolickiego kościoła. A je­
dnak nieszczęsny czuł, że to uczucie niepokoju 
pochodzi z wyrzutów sumienia, że tę gorycz wywo­
łało wspomnienie jego własnej, szczęśliwej, pierwszej 
komunii świętej.

Pani Merton była także smutna. Musiała przy­
znać, że byłaby wiele szczęśliwsza, gdyby była za­
chowała wiarę.

Powrócili do domu w milczeniu i oczekiwali 
przybycia Ady, zajęci własnemi myślami, które lepiej 
może, że nie zostały wypowiedziane. Wreszcie Ada 
powróciła, a z nią promyk wesela ożywił posępne 
mieszkanie. Dziewczynka opowiadała wesoło o sobie 
i swoich towarzyszkach, jak każda z nich czuła się 
szczęśliwą i jakie piękne obrazki ofiarowały im 
poczciwe Siostry.

— Obejrzyjcie moje! — Mówiąc to, wyjęła 
obrazki z modlitewnika. — Niektóre są tak śliczne, 
że nigdy ładniejszych nie widziałam. To jest 
święta Małgorzata, to jest święta Agnieszka, ale 
patrzcie, tan jest najpiękniejszy, to jest Dzieciątko 
Jezus w żłóbku. Mamusiu, ten obrazek musisz 
pocałować!

— Ada spojrzała na matkę tak wymownie, że 
pani Merton, oblawszy się szkarłatem, pocałowała 
obrazek.

— Tatka musi zrobić to samo, — nalegała 
dziewczynka, podając obrazek ojcu.

— Jak ci ładnie w teij białej sukience, — rzekł 
Merton wymijająco. — Wjglądasz.Jak mała Wenus’), 
występująca z morskiej pteny. Nigdy cię taką nie 
widziałom.

— Cieszy mnie to, że się tatce podobam, ale 
dlaczego nie całujesz obrawka?

— Ładnie ci w tem ubraniu; powinnaś zawsze 
je nosić.

— Chciałabym umierać w niem, tatko.
— Adziu droga, — przerwała matka, a głos 

jej drżał, gdy mówiła. — Proszę cię, nie myśl 
o śmierci. Nigdy tego słowa nie używaj. Ty taka 
młoda, milutka, utalentowana, wszystkie rozkosze 
życia stoją przed tobą! Nie, kochanie, takie myśli 
nie przy stoją tobie!

— W mojej klasie niema dziewczynki, — mó­
wiła Ada, nabierając kolorów na bladej twarzyczce, — 
któraby dzisiaj nie pragnęła umrzeć. Ja sama dzi­
siaj rano prosiłam Zbawiciela, aby wziął moje życie, 
a w zamian dał tobie, mamo i tatce łaskę prawdzi­
wej wiary.

— Bardzo mnie to cieszy, że nas tak kochasz,— 
rzekł Merton, ale, — mówiąc to, uśmiechnął się 
szyderczo, — dopóki życie Bwoje ofiarujesz Bogu 
tylko, jestem spokojny, gdyż niema niebezpieczeń­
stwa, abyś była wysłuchana. W każdym razie 
proszę cię, Adziu, abyś więcej dbała o swoje zdro­
wie, zmizerniałaś i schudłaś od pewnego czasu. 
Czy ty czasem nie pościsz?

Przeszył ją badawczem spojrzeniem. Opuściła 
główkę, zarumieniła się, ale nie rzekła ani słowa.

— Odpowiedz mi! — rozkazał ojciec, nie od­
wracając od niej oczu. — Jesteś bardzo blada, czy 
pościłaś wczoraj?

— Tak, tatko, ale to za ciebie i za mamę. Aż 
do tej chwili nikt o tem nie wiedział, prócz Boga.

Wzięta w krzyżowy ogień zapytań, Ada przy­
znała się do niektórych umartwień, jakie zadawała 
sobie na intencyę rodziców, a chociaż dowiedzieli 
się tylko jednej części prawdy, matka zalała się 
łzami, ojciec walczył ze wzruszeniem. Od chwili, 
gdy dowiedziała się o odstępstwie matki, Ada pod­
nosiła swój zapal, nie bacząc na delikatne zdrowie, 
a zbyt była pod tym względem niedoświadczona, 
aby poradzić się swego spowiednika.

l) Wenus — bogini pogańskich Greków, która według podania 
narodzić sią miała z piany morskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ze świata katolickiego.
Ojciec św. stara się o dowóz żywności 

do Polski.
Główna Rada Opiekuńcza we Warszawie, cheąo 

poprzeć starania o dowóz amerykańskiej żywności, 
uprosiła X, oficyala Przezdzieckiego, wysłanego 
w sprawach kościelnych do Rzymu, aby osobiście 
przedstawił Ojcu św. za­
biegi Polaków. Podczas 
posłuchania u Ojca św., 
jakie, się odbyło dnia 
15 marca, X oficyał Przez- 
d.zieeki poruszył sprawę 
dowozu żywności do Pol­
ski, zaznaczając, że lu­
dność cąłej Polski ocze­
kuje obecnie ratunku je­
dynie od Papieża, nazy-' 
wając go »Pater Polo- 
niae« — Ojcem Polski.
Ojciec św. był mocno tą 
sprawą poruszony i po­
lecił natychmiast swemu 
prałatowi, monsignorowi 
Patscheiii, zająć się szcze­
gółowo tą sprawą. Zo­
stały wysłane noty do 
Niemiec i Austryi. W no­
tach tych Papież oświad-.
czył, że nietylko sprawę dowozu żywności do Polski 
popiera, lecz że całą sprawę ujmuje w swoje ręce. 
Papież wyraził się, że choćby nawet noty nie miały 
odnieść skutku, mówić jednak będzie w powyższej 
sprawie z Asąuithem, ministrem angielskim, który 
wówczas bawił w Rzymie; on zrobi to dla Polaków. 
Rozmowę tę przeprowadzono w dniu 1 kwietnia. 
Wynik jej nie jest jeszcze wiadomy.

Jubileusz Ojca Bernarda Łubieńskiego.
Zasłużony misyonarz Ojciec Bernard Łubieński 

obchodzi w niedzielę, dnia 7 maja r. b., pięćdzie­
sięcioletni jubileusz należenia do zakonu polskich 
Redemptorzystów w klasztorze w Mościskach w Ga- 
licyi. O. Bernard znany jest z misyi i rekolekcyi 
także w Poznańskiem i Prusach Zachodnich. — Czci­
godnemu Jubilatowi przesyłamy serdeczne życzenia!

Kapitol we Waszyngtonie, stolicy Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki.

Z dyGcezyi.
• — Z » Kościelnego

Dziennika Urzędowego* 
wyjmujemy następujące 
wiadomości: Archidye- 
cezya gnieźnieńska. 
Najprzewielebniejszy X. 
Arcybiskup podzielił do­
tychczasowy dekanat św. 
Trójey na dwa dekanaty, 
a mianowicie: a) Świętej 
Trójcy, obejmujący parafie 
Archikatedralną, Świętej 
Trójcy i Św. Wawrzyńca 
w Gnieźnie, Grzybowo, 
Jarząbkowo, Kędzierzyn, 
Marzeniu, Niechanowo, 
Witkowo, Wrześnią i Ży- 
dowo. b) Pobiedżiski, 
obejmujący parafie: Czer­
niejewo, Dąbrówkę ko­
ścielną, Dziekanowice,. Procesya rezurekcyjna w Lidzie na Litwie,

Imielno, Kiszkowo, Łubowo, Pawłowo, Pobiedziska, Sławno, 
Węglewo i Wronczyn. Prodziekanem dekanatu Św. Trójcy 
został mianowany X. pleban i radca duchowny Małczewskij 
prodziekanem dekanatu pobiedziskiegó X. pleban Wiśniewski 
w Łubowie. — Komendy udzielono od 1 maja: X. wikarynszowi 
Mrugasowi z Głuszyny na beneficyum w Niechanowie. — 
Administracyę powierzono od 1 kwietnia X. wikaryuszowi Nie- 
mirowi parafii w Kobiernie. —• Archidyeeeeya poznańska.
---- -------------.....—.—— - Komendy udzielono X. dziek*.

nowi Lipowiczowi w Nieparcie 
5 na beneficyum w Pakosławia 
z prawem substytuowania X. 

.Wikaryusza Foreckiego, którego 
^przeniesiono z Niepartu do Pa­
kosławia. ' Administracyę pa­
rafii w Oborzyskach powierzono 
od 1 maja X. administratorowi 

gCieplusze z Mórkows, a parafii 
w Mórkowie od" tegoż sa­
mego czasu X. Klichemu, na­
uczycielowi religii z Rogoźna.-— 

•Na wikaryaty powołano od i-go 
^fnaja: X. kapelana Rolewskiego 

“ Drezna do Głuszyny, X. Fi- 
powskiego, wikaryusza z Obo- 

rzy.sk do Obornik, X. Falkow­
skiego, wikaryusza z Obornik, 
do Biezdrowa i X. Kledzika, 
wikaryusza z Ujścia do Mar­
gonina. Od 1 kwietnia powołano

mansyonarza ze Środy, jako kapelana doX Klitschego, 
Drezna.

Nasze obrazki.
Kapitol we Waszyngtonie, stolicy Stanów 

Zjednoczonych Północnej Ameryki.
Znaną notę Ameryki w sprawie łodzi podwodnych 

przedstawił prezydent Wilson przed wysłaniem jej do Niemiec 
na posiedzeniu kongresu amerykańskiego, to jest senatu i izby 
reprezentantów. Jest to niezwykłe zdarzenie, żeby prezydent 
amerykański osobiście występował przed zebraniem przedstawi­
cieli kongresu. Wilson uczynił to niewątpliwie dla nadania 
wystąpieniu swemu większej powagi i dla zaznaczenia, że cała 
społeczeństwo amerykańskie w tej sprawie go, popiera. Istotnie 

na posiedzeniu. które 
się odbyło w pięknym 
gmachu, w tak zwanym 
kapitelu waszyngtońskim, 
opozycyi nie było ża­
dnej.

Procesya rezurek­
cyjna w Lidzie na 

Litwie.
W piękny poranek 

wielkanocny zebrał się 
lud wierny na procesyę 
rezurekcyjną. Rozbrzmie­
wa pieśń wesoła s Przez 
Twoje święte zmartwych- 
powstanie...« — pieśń 
nadziei i ufności, chylą 
się czoła, zginają się 
kolana przed Jezusem, 
utajonym w Boskim Sa­
kramencie,

JDodateie,



Dodatek ^Przewodnika Katolickiego** Nr.19.
Poznań, dnia 7-go maja 1916 r.

Wiadomości bieżące. 1

Wojas.
Ka terenie rosyjskim

przeszły wojsk* b»®ws&* palnego Hindenburga do ataku i zajęły 
na południe ad yatóea Karoca stanowiska rosyjski© między 
Btanaio czarni a 8t«tewwsaaai, zabierając przyte® przeszło 5 tys, 
jeńca oraz kilka dWi 5 karabiuóty maszynowych,

W Mezopotamii
wojska augiełskisj sBsróniąta w Eut el Amara, poddały się p® 
140 dniach chowy. Dowódca angielski, Towuahend, zMył 
broń wraz z 13300 wojsk* z powodu zupełnego wyczerpani* 
żywności i niernoiiiwofci dowozu jako i odsieczy.

Na pogranicza austryacko-wloskiem 
walczono w daisąysa etągu z niezmienioną zaciętością na całym 
prawie froncie, a saaegółnie pod San Martina, Zagorą, Gol 
di Lana, Sugana, Bek. Tu i owdzie przyszło do zajęcia 
pierwszych rowów przeciwnika, naogół jednak położenie po­
zostało niezmienione.

Ne froncie zachodnim
położenie pod Yerdaaaai nie zmieniło się, chociaż Francuzi nie 
szczędzili wysiłków, aby odbić utracone stanowiska, szczególnie 
w okolicy wzgórz* .Martwy Człowiek®. Za to w Wogezach, 
w okolicy Celles, zdobyły wojska niemieckie rowy francuskie 
W pierwszej i drugiej linii.

Na morzu
przedsięwzięli Anglicy wyprawę przeciwko wybrzeżu flandryj- 
skiemu, przyezem przyszło do starcia z łodziami torpedoweml 
i kontrtorpedowcawa, a skończyło się uszkodzeniem angiel­
skiego statku wojennego. Flota niemiecka również podjęła kroki 
zaczepno przeciwko Anglikom, obrzuciwszy przystanie Great 
Yarmouth i Lowestoft w południowo-wschodniej Anglii pociskami. 

W walce napowietrznej
nawiedziły niemiecki© samoloty marynarskie kilka większych 
miast W prowincyach angielskich Norfolk i Suffolk, obrzucając 
bombami zakłady przemysłowe i dworce, podczas gdy samoloty 
armii lądowej zaatakowały Londyn, Cołchester i Ramsgata,

Zatarg między Niemcami a Stanami 
Zjednoczonemi

zawsze jeszeze jest nierozstrzygnięty. Po długich naradach 
z kanclerzem, ndał się ambasador amerykański do głównej 
kwatery, gdzie miał rosmowę z cesarzem.

W Iriandyi,
stanowiącej wraz s Szkocyą stały ląd Anglii, wybuchły po­
ważne rozruchy wśród ludności. Szczególnie groźnie przed­
stawia się położenie w Dublinie, gdzie krew polała się obficie. 
Powstanie przygotowały stowarzyszenia Sinn Fein, które roz­
porządzały zapasami broni i prochów. W celu stłumienia ruchu 
powstańczego, aresztowano przywódcę Irlandczyków, Casementa, 
oraz wielu urzędników sądowych i pocztowych.

Grecy a
ostatecznie oparła się coraz to natarcźywszym żądaniom czwór­
porozumienia, aby wojska serbskie przewożono kolejami greekiemi 
do Soluuia. Co wobec tego postanowią Francya i Anglia, na 
razie nie wiadomo. Były prezes ministrów, Yenizelos, popiera 
sprawę czwórporonunienia, ale mimo wielkiej wziętości nie 
może przekonań króla, który nie chce wojny.

W Holandyi
położenie również jest niepewne. Rząd zapewnia, że o wojnie 
nie myśli, ale zbrojenia odbywają się w pospiesznem tempie, 
a nad granicami gromadzi się coraz więcej wojska.

Francya
miała wielki kłopot s przekupstwami, jakich dopuszczano się 
przy poborze do wojska. Przed sądem wykazało się, że wielu 
doktorów i osób sywilnych zajmowało się za pieniądze zwal­

nianiem żołnierzy od głużby, Zasądzono kilka osób na dotkfiw* 
kary więzienne, ale prasa to pewni© nie wykorzeniono złegB.

— Pielgrzymka dyeeezyalna do grobu świ«$ 
tego Wojciecha wyroszą z Powiania w niedzielę, dnia 
7 maja. Wyjazd s głównego dworca rana o godzinie 
powrót wieczorem, o godz. 6,51. — Zioraea się szczegół* 
niejszą uwagę pątnikom, aby już w domu zaopa­
trzyli się w żt/urtiołć, ponieważ w Gnieźnie o nią 
trudno.

— Na miesiąc maj. Ha miesiąc ma) polecamy gorące 
wydany przez kamitet pań dobroczynnych obrazek Najświętszej 
Maryi Panny wraz s przepiękną a tak odpowiednią na obecna 
ciężkie czasy pieśnią: Zdrowaś Maryo. Pieśń tę znamy wszyscy; 
śpiewajmy ją tedy nabożnie teraz zwłaszcza, prosząc* Boga* 
Rodzicę o zmiłowanie nad biedną Ojczyzną naszą. — Dochód 
ze sprzedaży tych obrazków przeznaczony jest na biednych, 
głodnych i bezdomnych, cena 5 fen. za obrazek. Nabyć 
można obrazek ten w polskich księgarniach oraz w redakcji 
»Przewodnika Katolickiego®.

Poradnik prawny.
1881. Towarzystw© z ograniczoną poręką (Gesellschaft mit be- 

gehrankter llaftung) nia jest ograniczone w zaciągania pożyczek. O ibf 
nie ma odmiennego przepisu w statucie, odbywa się głosowanie w ze­
braniu spólaików według ilości głosów. Każde 100 maiek udziału dajt 
jeden głos. Zarząd ma obowiązek kontrolowania kierownika, nie będą, 
eego ezłoakiem zarządu i odpowiada za szkody, które tenże spółce uczyni 
o iieby szkoda ta przy odpowiedniej kontroli nie była powstała. Kweatyi 
karygodnośei podpisywania towarzystwa bez wiedzy zarządu nie <ia są 
określić bez dokładnej znajomości całego stanu rzeczy.

J. G, z Pszczewa. Władze na tereaie okupowanym nie są a> 
bowiązaae dochodzić, e® się stało z rodziną jeńca, mogą jednakowoż 
dobrowolnie odpowiedzieć. Należy się zwrócić do naczelnika powiatu 
przasnyskiego (Kreischef in Przasnysz).

A. SL Pieniądz® w banku musisz Pan obłożyć aresztem. Wniosek 
o obłożenie aresztem stawisz Pan u sądu, w obrębie ktorego dłużnik 
ma swoje zamieszkanie.

J. Sz. z B. Korespondencja z krajem nieprzyjacielskim nie jest 
dozwolona. Można jedyni© posłać testy przez osobę znajomą w kraju 
neutralnym. Keaakcya .Przewodnika® nie może jednakowoż w tera 
pośredniczyć. Korespondencja do stron okupowanych przez wojska me 
mieckie może być w języka połskun, do okupowanych przez wojsk* 
Bustryackie w języku niemieckim, w obu wypadkach na otwartych kartach.

A. T. z Dusznik. Adres brzmi: Minister des lnneren, Berlin. 
Podatku, o który się Pani zapytuje, nie można skontrolować, bo nie jtstt 
nam wiadomo, ile tamtejsza gmina pobiera dodatku do państwowego 
podatku dochodowego,

— Poznań. W niedzielę, dnia 7 maja, jako doroczną uroczy­
stość Matki Boskiej Królowej Korony Polskiej, oabędzie się w kościal© 
św. Wojciecha o godzinie 8*/s msza św. na intencyę dzieci. Po nabo­
żeństwie wspólny śpiew: .Serdeczna Matko®. "Uprasza się szanowne 
matki zwrócić dzieciom uwagę, ażeby przed ukończeniem pieśni sw 
opuszczały kościoła.

Skrzynka do listów.
— K. R., Żnin. Porad lekarskich udzielać nie możemy. Enx 

simy się udać do specjalisty w chorobach wewnętrznych.
— E. P. w Krakowie. Medale, o która chodzi, tiudno dzal 

nabyć; sprowadzano je a Krancyi. Nad sprawą portretu zastanowimy 
się. Dziękujemy za życzliwość. Pozdrawiamy!

Kalendarz.
Niedziela (2-ga po Wielkanocy), 7 maja, Doraicell panny, — 

Poniedziałek, 8 maja, Stanisława biskupa. — Wtorek, 9 maja, 
Najśw. Maryi Panny Łaskawej. Grzegorza z N. — 
(środa, 10 maja, Antoniusza, Izydora. — Czwartek, ii maja, 
Mamerta biskupa. — Piątek, 12 maja, Neryusza, Pankracego.— 
Sobota, 13 maja, Serwacego biskupa.

Adorację Najśw. Sakramentu mają następujące parafie* 
Niedziela — Dolsk i Kotlin. Poniedziałek — Domaehowo i Ka­
wałów. Wtorek — Gostyń i Kretków. Broda — Jaszkowo i Kucztów. 
Czwartek — Kunowa i Lenartowice. Piątek —■ Krzywiń i Magna- 
szewicę. Sobota — Lubiń i Marienbrunn.



Dp. Falgowski
Klinika dla Kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw króL biblioteki.

===== Telefon 3075. =====

48 tczecWetaieh,
2 trzechletnich ogierów 

1 20 starszych koni 
odbędzie się (810)

lf -go maja o 10-tej przed południem
w Twa^dowie

per Witaszyee (Witaschfitz) powiat Jarociński. 
Połączenie z M itaszyc kolejką 20 minut de Twardo wa- 

Piśmiennie udziela się bliższych wiadomości.

Za rząd.

Oa miesiąc Maj
------................. polecamy: ---- —

Wieńce ofiarowane Hajśw. iaryi Pannie.
Cena 1,— mk, z przesyłką 1,10 mk., za zaliczką 
20 fen. więcej. — Czciciela Maryi znajdą tu bogaty 
insfeiyał do czytania i rozważania, tcbnący żarliwą 
wie ą do hąjśw. Maryi Panny, Najdostojniejszej 
Matki i Królowej naszej. Polecić książeczkę tę mo­
żemy każdemu, który szczególnie pała nabożeństwem

1 do Niepokalanej Dziewicy. (713)
Pi7flŚR MflPUi Ks‘^żk« 4o nabożeństwa dla czci- 
7, “ IUdl Jl. eicl^Maryi, szczegółBtedla Sodalicyi
Mariańskich, Dzieci Maryi i Bractw różańcowych. 
(Format zgrabny kieszonkowy, stron 535.) Cena 
w oprawie w płótno, brzeg czerwony 1,60 mk., 
z przesyłką 1,80 mk., wakórkę, brzeg złoty 2,40 mk., 
s przesyłką 2,60 mk., za zaliczką 20 len. więcej.

Lourdes ku większej czci i chwale H. Panny.
Ceaa 7 5 fen., z przes. 85 fon., za zal. 20 fort więcej.

Nabożeństwo majowe i różańcowe
r° Maryi Pannie w miesiącu Maju. Cena

10 jen., z przes. 13 len., za zaliczką 20 len. więcej.
Jliflut 1 F<łtPP Miesiąc Maryi w KIŁ wieku. — 
bUUyi I LblOl, Cena 50 len., z przes. 60 len., za 
za!. ~-j ren. więcej. — O liczne zamówienia uprasza

Omkaraia i Księgarnia św. Wojcischa
w Poznaniu, ulica św. Marcina 69.

Poszukuje się irisjsna
domu z ogrodem
w bliskości Poznania i staeyi. 
kolej. Of. upr. się p. nr. 799 
ao cksp. Przeir. Kat.

Dziewczę
które wyjdzie na Wielkanoc 
z szkoły, potrzebno do l’/4 ro­
cznego dzieaka. Zgł. piżm, pod 
nr. 770 do eksp. Przeir.

-mwi allilowy
odbędzie się (838;

dnia 8-go ®tj« s, o godsinfe IO-tel 
w j&EńsScŁa.

Majętność Czacz.

yUlion mwiffi 

przy fas II. SispsarzA

9 Krakowie w Nowej WsL* 
Karta wpisowa 1 mk. lub >

obraz 2 rok. (842)
fcfess: XX. MIsyonarze 

Kraków, Nowa Wieś.

ffl ftBCfinhl
Liczne istnieją książki dla kuchni. Niestety obli­

czone są tylko la czasy normalne. Potrzeba książki 
takiej szczególnie na czasy wojenne, któraby podała 
przepisy gotowania obiadów i wieczerzy smacznyeh — 
a jednak nie drogich. Zawierać powinna potrawy 
dotąd nie .wszędzie znane — a tych spora jest liczbi

Otóż taką książką, napisaną Właśnie na czasy wo­
jenne, dla ludzi mniej zamożnych, którzy dziś wszę­
dzie z groszem Pożyć się muszą — taką książką, we­
dług uznania wszystkich, jest

TANIA KUCHNIA
na ciężkie czasy,

napisana przez Edę Kiersbą.
Praktyczna ta książka zawiera 9S stron a 252 

przepisów gotowania. Cena za egzemplarz 60 fen., 
z przesyłką 70 fen., za zaliczką 20 fen. więcej.

Zamówienia przyjmuje

Drukarnia i Ksiąganii to. Bsjciacii
Poznań, św. Marcin 69.

_ JT Do nabycia także w każdej innej 
księgami polskiej. ~8K{

Wiele?7
pieniędir
zarobi 
każdy

bę-
ie po­

siadał 
mój

, cennik
na zegarki, łańcuszki, pier­
ścionki, stemple, druka-nie, 
lampki, portmeaetkij noże, 

kosy, brzytwy, śpiiki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczno zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i franko nadeślę. 
Adres: M. Danecki

Poznań — Posea 
SŁ Maitinstrasse Nr. 58.

nnejj

(Wie suiocsujB
na Bczeiniey i Lipówsc oraz S 8 d 
W Orlińcn będą publicznie najwięcej dają­
cemu wydzierżawione dnia ł§. SSaja 1916 
w kanaelaryi BrZ8ŚniC8 p8F Dolsk-Śfflm

Actiya.
ZILANZ
pc*o Jahp 8915.

134 452 
5 000

131 692 
1359

272 504 90

. Beseryefonds . .
Spezialreserre .

Geschaftsanleile .
. Spareinlagen . .
. . Banken . . ,,
. . . Actien .... 
Wo&^aeidariehen .
. Baarbestaad . .

Znr V erfugacg d. Sen.-Vsrsamml.

Mitgllederzahl:

axx>c<xxxxxx>oc

Pie£i 2=1 
g żółte plamy!
O opaleniznę itd. osuwa i 
O pod gwarancyą Axela- 1 
2 krem ł/a sł. 1,00 fiS. 1 
a ’/i sł.l,9O M., Azela- a 
O mydło 1 kaw. 1,50 S9. O 
g 3 kaw. 4,25 RS. (36) X

gj. Gadebuschg
45 Poznań — Poscn O. 1. Q 
§ (Óddz. D.) ul. Nowa 7/8. g 
03G3COOC3000300450

Poszukuję kupna (841)

15 doSO mórg dobrej ziemi
z budynkami, 

w okolicy Gniezna, Trze­
meszna, Mogilna,lnpwrc- 
cławia, Pakości i Żnina. 

Adres: Anna Kosińska 
Gembice, Abbasc.

Fassiva.

od l’/a caia do 6 cali 
średnicy poieea (803) |

P. Lasota
Ostrów,

ul. Kolejowa 37.

ziewczyna do posługi na cały 
dzień potrz. zaraz. Anders, 
ul. Wielka Berlińska 57.

Ani das Jahr 1915 sind ftbergegangen..................... ..... 189
Im Jahre 1915 sini beigetreten ................................. 5

znsnmmen 1
Im Jahre 1915 sind aujgeschieden . .
Auf das Jahr 1916 gehen uber..................... ..... 185

Ztrke a. W., den 29. April 1916.

BAHS LODOWY
E. G. m. u. II.

Dr. SŁ Zięłkiewicz. Sy Brodniewicz



es® © c

0. 0, KasprQBś£2 EbŁHI
; Skład tpssyalny towarów gumowych. |
i Fabryka przedmiotów cfeirurgiczno-lekarskich, I 
; isstrumentów i bandaży. f
i Dostawca tutejszych lazaretów i kas chorych. I 
' Sztuczne członki, ramiona, nogi, szczudła, « 
1 Ortopedyczne gorsety, pasy na rupturę itd. 1 
i ===== Telefon 3236. .
ąseesee—eeeeeeeseeeeaeeeeeeeaeees
BILANS 1915. BILANZ

Aetiva- Konto — Conto. Passiva.

40 01 .... Gotówka — Kasse .... __ __
1156 88 . . . Conto-Gorrent-Conto . . . 3 464 53

10 Q7| 55 . . Towary — Warenbestaad . . — —
70 . . Repozytorya — Mobiliar . , — —

— — . Udziały — Gesehaitsanteile . 4 769 58
_ Fundusz rezerw. — Reserrefonds 794 84

_ - — Rezerwa spoo. — Spezialreserre 490 57
— — .............Rabat —Rabalt.............. 1936 62

11456 14 11456 14

Liczba członków — Anzahl der Mi glieder
X stycznia 1915 było — am 1. Januar 1915 . . . 142
V ciąga roku przybyło — Im Lanie des Jahres 1915

beigetreten ............................................................... ...........32
174

Wystąpiło w ciągu roku — Ausgeschieden . . . ____ 7
Przechodzi nar. 1916 — Es gelien fiber auf d. J. 1916 167* 
■ 239 udziałami po 50~M. — mit 239 Ąnteilen zu 50 M. •» 

M. 11 950 Haftsumme.
Na udziały wpłacono do końca roku 1915 — Auf die Anteile 

eingezablt bis Ende des Jahres 1915 M. 4 769,58.
Dłonie, dnia 20. kwietnia 1916.
Dłonie, den 20. April 1916.

Spółka spożywcza w Dłoni
Eingetragene Genossenschaft mit bssehr&nkter llaftpfiicht. 

Ks. Dziekan St Lipowicz. Fr. Durczewski. Fr. Szynka.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Droszew, Bank Ludowy E. O. m. u. H. Drosenau per
Kotowiecko.

Gniezno, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie E. G. m. b. H. 
Gnesen.

Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie 
E. G. m. u. H. Jarotschin.

Jutrosin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Jutroschin. 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kosten (Bz. Po3en.) 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G.

m. u. IŁ Kosciimin.
Lubasz, Bank Lud. E. G. m. u. H. Lubasch. (Kr. Czarnikau). 
Łobżenica, Bank Ludowy E. G. m. u. Ił. Lobseaa. 
Mchy, Bank Ludowy E. G. m. u. 11. Emchen.
Cstrśśw, i<a3a Pożyczkowa E. G. m. u. U. Ostrowo i. Pos. 
Pogsrzeia, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. 1L in Posen. 
Raszko w, Bank Ludowy Raszków E. G. m. u. U. Raschkow. 
Sicmianice, Bank Ludowy E. G. m. b. U. Siemianice. 
Trzemeszno, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. 11. Tremesśen. 
Ujście. Yoiksbank zu Uscfl, E. G. m. u. 11. Usch. 
Vfitkot?ea, Bank Ludowy w Witkowie E. G. m. u. IŁ

gKjBWawaaaB rigień 8-ga maja!
Świgtj Stanisław Szczapanowski

«e2ftWKM£iesS8g3ro(3Umt« -tr.

Biskup i Patron Polski.
Chwalebny żywot i śmierć Jego męczeńską, zawiera między innymi, 
wydana niedawno nakładem naszym, piękna, obszerna książka, ozdobiona 

12 obrazkami pod tytułem:

Nieśmiertelne świeczniki Ntrwhi Polskiego
Trzydzieści opowiadań zżycia Świętych i Błogosławionych 

Polaków i Polek.
Ccn3 egz. w oprawie 3 nik., z przesyłką poczt. 3,20 mk., za zaliczką 20 fen. drożej. 

Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia i Księgarza św. Wojciecha
Poznań, św. Marcin 69.U. .a

XX. PallAttyni.
Rok szkolny w naszym zakładzie rozpocznie się 

4-go września. — Przyjmujemy chłopców od 12—14 
lat — pobożnych i pilnych, którzy mają chęć zostać kapła­
nami naszego stowarzyszenia i pracować dla ludu naszego. — 
Brak księży wielki — oby Duch św. pobudził w tych smu­
tnych czasach dużo dziatwy polskiej do stanu misyjnego! — 
Gdyby wojna przeszkodziła rozpoczęciu się nauk 4. września, 
nastąpi to natychmiast po ukończeniu wojny. — Warunki przy­
jęcia wysyłamy każdemu na życzenie. — Adresować należy: 

XX. Pallottynl, Wadowice, Kopiec, Galicya-
Na odpowiedź proszę dołączyć znaczek (10 fen.)

jooooooooo

Osiadłem w Gnieźnie *
l i mieszkam przy Końskieaftargowisku 2,1. 0 

Telefonu nr. 275. (773) A
i Lekarz praktyczny wskis O

lekarz na choroby wewnętrzne i dzieci. 0
óoooooooocooooooooo

Bilanz am 31. Bazemher 1915.
A k t i v a.

Kassenbestand - Mk. 1273,06
Geschaf tsguthaben bei d. Provinzial-Genossen-

schaftskasse ffir Posen ------ „ 10 000,00
Ausstand in laufenden Rechnungen b8i

Genossen • - - - — - - - - - 361873,76
Inrentar - -- -- -- -- -- ,, 197.40

Summo der Aktira Mk. 376 344,?2

P a s s i v a.
Geschiiftsguthabon der Genossen. - . - Mk. 27 585,16
Reservefonds - -- -- -- -- - „ 7 231,24
Betriebsriioklage - -- -- -- -- „ 5 915,03
Spareintagen - -- -- -- -- - „ 275 320.08
Schuld In laufenden Rechnungen aa Genossen „ 3S 020,03 
Sohuld in łaufender Rechnung bei der

ProY.Genossenschaftskasse - - - - - „ 18 996,31
Summę der Passiva Mk. 373 076.91

Reingewinn Mk. 3 267,31

Zahl der Genossen am Anfaog des Geschaftsjahres: 283 
Zugang: 6 — Abgang:^ 12.

Zahl der Genossen am Schluss des Geschaftsjahres: 2<7
Siedlec, den 27. April 1916.

Spar- & Darlehnskasse
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschritakter llaftpfiicht.

l-Fe/ss. Pestka,

Zdrawie jest majątkiem?
Ztółkowa herbata

z boru turyngskiego 
najlepszy medycynalny śro­

dek domowy.
Herbata na reumatyzm, nerwy, 
przeczyszczenie krwi, dolegli­
wości pęcherza. Her bata płucna, 
na dolegliwości nerkowe, na 
odtłuszczenie, bezsenność, wy­
rzuty skórne i upiększenie płci. 
W paczkach po 1 mk , 5 pa­
czek 4,50 mk. Prawdziwe tylko

ze św. Kilianem.
R. Wojtkiewicz, .

Drogerya Teatralna,
Poznań, ul. Pawła 2.

Telefon 1135.
Wysyłki tylko za zaliczką poczt.

Sjmwtaif

przywraca pod gwarancją 
pierwotny kolor

toeli-lepasralir-włosó#
butelka 2,00 mk. 

Tylko prawdziwe z nazwą
„Axe!a“. (1016)

J. Gadebusch,
Poznań, Posen 0.1. (Odds 0.)

ulica Kowa 7/8.

lin -łlinin erut- 1 mielenia na 
UU ZUUZd mąkę młynhip i 
M. 30,00 i 37,50, z kołem po 
M. 49,00 i 67,50 za sztukę. 

Ifa 7an3o jak smacznie go;-,- 
lia AnjłflLa wać poucza poisza 
książeczka. Cena M. 0,45. 

Onnhows kasetki stalowe 
udlm do pieniędzy po 11.5,00. 
Wysyłka za zaliczką. — Adres; 
Ziętkiewicz & Miiieikiewicr. 

’oznań (Posen. Sn-iestr. 7;<>.

1’onsyonowany urzjl 
zgodny (3 osoby), szuka

pomieszkania
o 3 albo 2 izbach, do tego chie v 
i trochę ogrodu, w mieście Y< Ol­
sztynie albo blisko miasta, o . 
1-go październisa aibo prędze-.

<sz. upr. nadesłać ekspei. 
i Przcw. Kai. po- nr. 817.



Tanie i pożjlee/ne książki
r<a esss wojenny.

Książki, które tu polecamy, nadawają się także 
do wysyłania żołnierzom w pole i

Bfa żołnierzy:
Modlitwy żosstśerKa, Zbiorek modlitw na czas wójenay 

Str. 38. Cena 10 fen,, z przesyłką 13 fen.
Pieśni żołnierza. Zbiorek pieśni kościelnych na czas 

wojny. Str. 34. Cena tylko 10 fen., z przesyłkąÓ.3 fen.
Listy do żołnierzy. Dotąd 8 numerów e najważniej­

szych sprawach. Cena egzemplarza tylko 5 fen., 100 egs 
3 mk. .Cena listów 1—8 wynosi 40 fen., z przas. 50 fen.

Dla rannych lub chorych żołnierzy:
Bądź tarota Vtwoja. Słowo pociechy dla naszych rannych 

i chorych żołnierzy napisał X. 1VŁ Adamski. Str. 86, 
Cena już w oprawie 50 ten., z przesyłką 60 fen. Jest to 
kompletna książka do nabożeństwa dla rannych żołnierzy.

D!a jeńców wojennych:
W górę serca. Upominek dla jeńców wojennych napisał 

Samarytanin. Str. 100. Cena tylko 50 fen,, z prza- 
syłką 60 fen.

Dla pozostałych w domu:
Modlitwy na czas wojenny. Napisał Samarytanin. 

Str. 32. Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen,

Dla wszystkich:
Misya wszchświatowa. Napisał X. Dr. Wibhelt, 

przełożył Józef Pankowski. Stron 55. Cena 50 len., 
z przesyłką 60 fen. — Są to piękne rozważania o wojnie 
jako o wielkiej Misyi.

Opatrzność Boża a Polska w ucisku. Napisał 
X. J. St. Adamski. Stron 56. Cena 60 fen., z prze­
syłką 7u fen.

Powstanie naród przeciw narodowi. Zbiór kazań 
wojennych. Str. 120. Cena 2 mk. — Kazania te nada- 
wają się znakomicie jako czytania pobożne w rodzinach.

Ojcze nasz w niebie. Kilka słów pociechy napisał 
O. Jan Pawolek. Stron 20. Cena 10 fen., z prze­
syłką 13 fen.

Żal doskonały — ważny środek zbawienia. Stron 34. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

Inne wydawnictwa wojenne:
Istota zarazy oraz pogląd na walkę z chorobami zakaf- 

neaii w czasie wojny. Napisał Dr. Gantkowski. Str. 89. 
Cena 1 mz., z przesyłką 1.10 mk. — Książka powinna 
być w każdym domu.

Tania kuchnia na ciężkie czasy. Napisała E. Kierska. 
Str. 96. Cena 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Wszystkie wyżej wymienione książki nabyć można w każ­
dej księgarni polskiej. Najdogodniej kazać sobie książki prze­
słać przez zaliczkę lub wysłać pieniądze poprzednio albo 
przekazem pocztowym albo, szczególnie przy mniejszych 
Sumach, w znaczkach.

Adresować prosimy tylko:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, ul, św. Marcina 69.

n. u —■l^l■llll■■■ u wini i ■ l i llMlMHM HiBIH
Świece ołtarzowe 
świece fila braetw

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno, i
Fabryka świec. Bielnik trosku.

Kupujemy
stare miedzioryty psiedyńczei w sbśoraah, < > 
ny, obrazy olejne, starą porcelanę^ ezfeła* ’ ‘ 
stare książki, karabele i inną ława, rzeźby, <, 
świeczniki branżowe i inne prsafndoty sztuki. * >

Drukarnia 1 Księgarnia fw. Weldeehaf
Poznań, św. Marcia 69, pam? aa lewa,

dat traw!
Do pśms«ijir"eeg»ełaS i

taka potss^tey sama
mssi

wadzenia®«
szu baję a»

D©mbi^»kl 
Bośejewiea 

p. MsrhoedU, Bgb. I

AUe gplorek dnia §«jjo maja r. b. sprzedawać 
Będę przez hoytacy$ i za gotówkę najwięcej dającemu

64 parcel a 4 morgi.
Początek o godzinie S-tej raao na sali u nudę, 

Jedlec, dnia 3. maja 1916. (847)

Ludwik Starczewski.

z zawodu feswaa teb filtuws. —
Zgłosz. eswam W.
Strzelne (gaelos).

Zgłosz. de zarządu dóbr 
Roszkowa per Skoki 
(Sohofeken).

|Klinika dla kobiet!
Poznali, u!. ŚW. Marcina 9/10, ufeA fe&icfa,

Dr. Antoni Szac
; dawn. pierwszy asyst przy zakładzie naukowym dla akusze- ° 
, rek i klinice oborób kobiecych w Brunświku, (tajny radzca J, 
Prot Ehlers i Prot Krnkenberg) i były asyst Prot Strass- < > 
Tel. 2804. manna w Berlinie. TeL 2004. x

Mewa kslątecztea!

potrzebna zaraz do pielęgno­
wania i obszycia chorej pani 
w' mieście. Zgłosz. do eksp-. 
Drzew.'Kat. pod nr. 845.

Potrzebna ed lipca 1918 r,

dziewczyna
uczciwa, znająca sic cośkol­
wiek na gotowaniu, ao wszel­
kiej pracy domowej. (868) 
Władysław Kotliński, 

Ostrzeszów, Schildberg I. Poa.

Nakładem naszym ukazała się couopiero nastę­
pująca książeczka;

Różaniec
o siedmio bolftściaeb Rsjśw. lagi Panny.

Książeczka liczy 32 strony a kosztuje tylko 
10 fen,, i przesyłką 13 fen., które można przesłać 
w znaczkach pocztowych.

Nabożeństwo do M. B. Bolesnej rozpowszechnia 
się i u nas coraz w ięcej. — W piątki w niejednych 
kościołach odmawia się różaniec o siedmiu boleściach 
Najśw. M. P„ licznymi wzbogacony odpustami. — 
Książeczka nasza opisuje powstanie (w 13. wieku!) 
różańca tego, wylicza odpusty i podaje trzy prakty­
czne sposoby odmawiana tego różańca. — Każdy 
zapewne chętnie nabędzie tę tanią, pożyteczną 
i praktyczną książeczkę.

Do nabycia pod adresem:
Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha

Poznań, św. Marcin 69.

Bs nsbysia takis w Iraidaj innej księgami polskiaj,

Dom. Małaebowo pod Dol­
skiem (Doizig) przyimie zaraz

forczpana
wolnego , od wojskowości i o ile 
możności z zaciężnikiem.

znająca krawiee- 
ezyznę, potrz. za­
raz na stałą pensyą

W. Warszczyński, Pleschen.

____ . _.......... >DOOO

Sokala żon. 3
z uczniem a

przyjmie zaraz albo od 
L 6. rb. większy majątek 
w okolicy Nakła, na wy- 

' sokie zasługi i deputat.
1 Zgł. p. nr. 819 do eksp. i 
[ Przewodnika Kat.
30000C03«X>Ó

Osoba
w średnim wieku, z dobremi 
świad., znająca dokładnie go­
towanie, prasowanie, • szycie, 
gospodarstwo dom. i podwórz., 
poszuk. miejsca jako gospo­
dyni. Łask, oferty upr. pod 
nr. 843 do eksp. Przew.

Uczeni
M. Kończak, Krotoszyn
Fabryka likierów i destyiacya.

jziclna organistka
| poszuk. posady ewent. zast 
J organisty. Zgłosz. upr. do 

eksp. Drzew. pod nr. 765.

potrzebuje zaraz na stała zatr,
Esk Dobek,

Czarnków — Czarni kau.

Łlwóoli uczni
chcąc, się wyuczyć dobrze za­
wodu blacharskiego, przyjmie 
ażd, czasu J. Grzcchowiak, 

egz. m. blacharski, Witkowo.

tSCZWIA
z lepsz. wykształceniem szkól- 
nera, do drogeryi i składu tow. 
kolonialn. poszukuje zaraz

E3, Beckes' 
Wschowa, Fraustadt i. Po«.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


